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^Nowe podatki.?
Spirytus podrożeje o 60 hal. na litrze. — Podwyż­

szenie podatku osob. dochodowego.
Wiedeń. Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 

ministrów, na którem zajmowano się obecną sesyą 
Rady państwa, głównie zaś planem finansowym, 
pizedłożonym przez ministra skarbu Meyera. Plan 
ten projektuje na razie tylko dwa nowe podatki. 
Minister proponuje, aby podwyższyć podatek od 
wódki o 60 kor. na hektolitrze, tak, że w przy 
szłości wynosić on ma 150 kor. od hektolitra. — 
Część dochodów z tego źródła ma być użyta dla 
sanacyi finansów krajowych. Również ma być 
wskrzeszony plan finansowy ministra Bilińskiego, 
aby podwyższyć podatek osobisto dechodowy.

Wiedeń. W kołach politycznych wyrażają na­
dzieję, że budżet rychło będzie uchwalony. Mimo 
to — jak słychać — rząd zamierza wnieść do Izby 
3-miesięczne prowizoryum budżetowe, na wypadek, 
gdyby normalny budżet nie mógł być w bieżącym 
miesiącu uchwalony.

Burzliwe posiedzenie Kola 
polskiego.

Wicepr. Ptaś przedkłada Kołu sprawę Wią­
cka, Fiedlera i Paducha. — Wzajemne rekry- 
minacye. — P. Stapiński atakuje naród, de- 
mokracyę. — Paduch lży Stapińskiego. — Żą­
danie ks. Stojałowskiego. — Wybór komisyi.

Z Wiednia donoszą: We wtorek odbyło się 
ważne posiedzenie Koła polskiego, na któ­
rem omówiona została sprawa oskarżonych przez 
p. Kanarka trzech posłów. Przeciw p. S t a p i ń- 
skiemu również skierowano ataki. Posiedzenie 
odbyło się w nastroju bardzo podnieconym. O prze­
biegu jego, acz było poufne, donoszą:

Na posiedzenie przybyli obaj ministrowie pol­
scy, członek Izby panów Jędrzejowicz, posłowie 
sejmowi Maiss i Eksc. Abrahamowicz. Ze zdumie­
niem spoglądano na Paducha, który wielką 
efronteryę okazywał. Usuwano się od niego, ale 
Paduch nic sobie z tego nie robił. Otworzył po 
siedzenie przemówieniem prezes dr Łazarski. 
Stwierdził on, że w czasie przerwy prac parlamen­
tarnych nie zaszło nic nowego. Cały ciężar poli­
tyki przeniesiony został do Budapesztu, gdzie pra­
cowały delegacye, Posłowie polscy, którzy w dele- 
gacyach zasiadali, bardzo dzielnie bronili i zastę 
powali wszystkie potrzeby ludności.

Po przemówieniu prezesa dra Łazarskiego za­
brał głos pos. pr Ptaś, który poruszył sprawę 
zarzutów, podniesionych przez ludowca Kanarka 
przeciw posłom Fiedlerowi, Paduchowi i Wiąckowi. 
Co do posła Wiącka, to niewinność jego zupeł­
nie jest oczywista, zwłaszcza, że Kanarek 
sam go wyłączył od oskarżenia. Z podpi­
sem pos. Wiącka znalazły się dwa weksle, oba 
wystawione przez posła Paducha, a żyrewane przez 
posła Wiącka. Na jednym z nich podpis posła 
Wiącka okazał się prawdziwym na drugim zaś 
sfałszowanym. Rozprawa o oszczerstwo przeciw 
p. Kanarkowi odbędzie się 10 bm. w Tarnobrzegu.

CZARODZIEJ
Wielki rom&rn
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63 (Ciąg dalszy).

Usiłował uśmiechnąć się przyjaźnie, ale napró- 
żno. W jednej chwili uczuł, że nienawiść wyko 
pała już tak wielką przepaść w jego duszy, że 
niczem i nigdy zasypać jej nie można...

Henryk stał milczący o trzy kroki od łóżka 
z oczyma utkwionemi w okno. Myślał tylko o tem, 
że jeżeli wzrok jego spotka się ze wzrokiem Fran­
ciszka. wszystkie władze jego umysłu rozprzęgną 
się i nic nie zdoła powstrzymać tych krzyków wy­
cia, które w sobie tłumił, że oto w tej chwili one 
wybuchną naraz:

— Kain! Jestem Kainem!...
I to byli bracia rodzeni!...

— Panie — przemówił głucho Franciszek — 
obejmiesz dowództwo nad wojskiem, które ma po­
łączyć się z królem. Nie chcę, aby z powodu mojej 

Co do posła Fiedlera, to uczciwość jego jest 
znaną nie tylko w stronnictwie nar.-dem., ale w ca­
lem Kole polskiem. Padł on zapewne ofiarą intryg 
i oszustw. Całą sprawę oddaj e pos. dr Ptaś w ręce 
Koła polskiego, z tem nadmienieniem, że poseł Pa­
duch wystąpił z frakcyi nar. dem., co do niego więc 
frakeya nie może decydować.

Poseł Ptaś bardzo silnie zaatakował przy tej 
sposobności p. Stapińskiego, którego uważa 
za inspiratora oskarżeń Kanarka.

Poseł Stapiński wobec przemówienia p.Pta­
sia oświadczył, że do opublikowania owych doku­
mentów niczem się nie przyczynił, dalej zarzucił 
narodowej demokracyi, że od kilku tygodni wice­
prezesa Koła, t. zn. jego, szarpie w prasie na tle 
sprawy Szajowicza i tem również szkodzi sła­
wie imienia polskiego. Oświadcza, że obecnie uwa­
ża za stosowne odpłacić się równą miarką.

Poseł Ptaś zaprzeczył, jakoby wszechpolacy 
wpływali na tok sprawy Szajowicz contra Sta­
piński w sprawie prowizyi za sfinansowanie 
koncesyi na Bank Ludowy.

Z kolei wystąpił p. Paduch i oświadczył, że 
przyznaje się do tego, że zbłądził, a częściowo 
padł ofiarą intryg. Podda się karze wymierzonej 
przez Koło. Ale w Kole zasiada prawdziwy 
zbrodniarz, a tym jest poseł Stapiński. 
Na to zerwał się poseł Stapiński i uderzywszy 
pięścią w stół, zaczął krzyczeć: „Zastrzegam się 
przeciw takim napaściom"! — Paduch powtórzył:

„Tak jest, ja od ciebie tego wszystkiego się 
nauczyłem".

Poseł Stapiński w gwałtownych słowach zwró­
cił się do członków Koła polskiego, dlaczego Koło 
i prezydyum nie bierze go w obronę przeciw ta­
kim napaściom. P. Stapiński żąda, aby komisya 
Koła rozpatrzyła sprawę ze Szajowiczem.

Prezes Łazarski surowo wezwał Padueha do 
porządku.

Pos. ks Stojałowski zwrócił uwagę na zarzu­
ty, podniesione przez dzienniki przeciw różnym 
posłom, a także i przeciw niemu, wniósł zatem, 
aby Koło i te zarzuty zbadało.

Na wniosek eksc. Korytowskiego wybrano ko- 
misyę dla wszystkich spraw, składającą się z pp.: 
Dulęby, Białego, Staniszewskiego, Dąb- 
skiego, Bujaka, Czajkowskiego i Ma­
ślanki. (Przewodniczącym tej komisyi, która już 
dzisiaj rozpoczyna czynności, został wybrany p. 
Czajkowski).

Rozprawa w Tarnobrzegu.
Wiedeń. (Tel. „Nowin"'). Wiadomości jakoby 

posłowie Ptaś i Stapiński mieli pojechać na 
rozprawę do Tarnobrzega są nieprawdziwe. Poje- 
dzie tylko pos. Biały (lud.) jako członek komisyi 
i jeden z posłów nar. dem.

Milioner i terorystka.
Przed sąd w Nowym Jorku pozwany został 

przez piękną i młodą żydówkę rosyjską, która 
brała czynny udział w rewolucyi — milionowy so- 
cyalista amerykański p, William English Walling. 
Rewolucyjna dziewica, jak najzwyczajniejsza bur- 
żujka, domaga się odszkodowania za zerwane mał 

choroby, zaszło opóźnienie w nakreślonych planach. 
Czy mnie rozumiesz?

— Tak. Wydajesz mi rozkaz ruszyć z wojskiem 
do króla?

— Wydaję ci ten rozkaz. Powiesz królowi, że 
ja się z nim połączę jutro, pojutrze najpóźniej. 
Rozumiesz mnie?

— Rozumiem. Ale jeżeli król mię zapyta, dla­
czego zostawiłem Delfina chorego, zamiast zostać 
przy nim?

— Wtedy odpowiesz, żeś musiał usłuchać roz­
kazu wodza. Idź, abym za chwilę usłyszał hasła 
do wymarszu.

' Henryk wyszedł. Przyszedłszy do swego po­
koju, zsiniały i drżący, padł na krzesło, jak ogłu­
szone obuchem zwierzę. Tu nań czekała Katarzy­
na. Upłynęły dwie godziny, zanim zdołała przy­
wrócić męża do przytomności. Kiedy nareszcie 
ocknął się z omdlenia, ujrzał nad sobą twarz Ka­
tarzyny wzburzoną i zmarszczoną z gniewu.

— Czyś ty na prawdę takim tchórzem? — 
mówiła. — No, precz z tymi babskimi gryma­
sami! Do góry głowa! Oko w oko z Przeznacze­

Dwie godziny walca. Oryginalny konkurs. (Patrz artykuł).

żeństwo w sumie 120,000 dolarów, czyli 600.000 
koron. P. Walling, wychowaniec uniwersytetu Har- 
vard, przed laty kilku odziedziczywszy po dziadku 
olbrzymią fortunę, skorzystał z tego, aby wyru­
szyć do Rosyi i zasilać swem złotem rewolucyę; 
zapoznał się tam z młodą terorystką, panną Bertą 
Griinspan i wśród hnku bomb i krwi rozlewu zna­
lazł dość czasu, aby ją pokochać i obiecać, że ją 
poślubi. Za udział w rewolucyjnej „robocie", mi­
lioner został aresztowany, po energicznych stara­
niach swej ambasady, wypuszczony na wolność, 
powrócił do Ameryki i tam ożenił się — ale z kim 
innym: z rosyjską pisarką, Anną Stranską. Wo­
bec sądu dowodzi, że nie zamierzał nigdy poślubić 
Berty Griinspan. W toku rozpraw odczytano cie­
kawe i charakterystyczne listy obojga. W osta­
tnim Walling pisał: „ Jesteś mi droższą od wszyst­
kich kobiet na świecie. Lubię twój charakter, twój 
sposób myślenia, twój gust, żywo mnie obchodzi 
twoja przyszłość. Jestem szczęśliwym, gdy tobie 
dobrze na świecie, martwię się twojemi przykro­

niem! Odważnie! Bo inaczej, kat dotknie się twej 
głowy!...

Cały dzień przeszedł bez żadnego poważniej­
szego wypadku. Chory czuł się chwilami nawet 
zupełnie dobrze, tak, że zaczął żałować, iż rano 
nie przemógł choroby.

— Godzina jazdy konnej — myślał — była­
by niezawodnie wyleczyła moje ciało. Co do du 
szy, nic pomódz tu niepodobna... Westchnął i usi­
łował się podnieść. Lecz w jednej chwili głowa 
ciężko opadła, a całem ciałem zatargał silny 
dreszcz.

Nagle, około czwartej po południu, wywiązała 
się silna gorączka, nieustanne nudności skóra na 
całem ciele była rozpalona, język suchy, w gardle 
palił ogień piekielny, a co najgroźniejsze, brzuch 
zaczął puchnąć gwałtownie. Delfin wpadł w ma­
lignę. Twarz się zmieniła do niepeznania. Obaj 
lekarze nachyleni nad chorym z przerażeniem śle­
dzili postępy gwałtowne choroby, oczekując śmier­
ci lada chwila...

Taki stan chorego trwał cztery godziny. Mie­

ściami. ale nie powiem, żebym bez ciecie żyć nie 
mógł. Kocham wszystkich ludzi calem sercem, jak 
prawdziwemu socyaliście przystoi i nie mam pra­
wa kochać jednej wyłącznie osoby". Panna Griin- 
span odpowiedziała mu:

„Moje miłe, drogie zwierzątko, moja małpecz- 
ko! Najzupełniej cię rozumiem; człowiek, który nie 
kocha ludzkości, nie wart być socjalistą. Twoja 
Berta".

Mimo takiego upewnienia, terorystka rości pre­
tensye do swej małpeczki i wyraża je w cyfrze, 
dość pokaźnej.

25 milionów za patent.
Mr. James Hodgkinson z Salford w Anglii 

sprzedał obecnie amerykańskie prawa do swego 
nowego wynalazku za olbrzymią sumę 25 milio­
nów koron. Wynalazek ten dokona według „Daily 
Chronicie" zupełnego przewrotu na polu prze­
mysłu solnego. W sobotę otrzymał Hodgkin- 

szkańcy Tournon nie wychodzili z kościoła, mo­
dląc się gorliwie za zdrowie Delfina; śpiewano 
suplikacye, a dzwony dźwiękiem poważnym wtó­
rowały modlitwie ludu.

O dziesiątej wieczorem Delfin odzyskał zmy­
sły i przytomność. Instynktownie, machinalnie 
prawie chciał się unieść na posłaniu. Nagle opadł, 
ciężko dysząc. Ale tym razem wydał przerażający 
krzyk, ujrzał śmierć siedzącą w nogach swego 
łóżka.

— Umieram L
— Synu mój, wasza wysokość — mówił jakiś 

głos nabrzmiały łzami — oby Pan Najwyższy od­
wrócić raczył nieszczęście od króla i państwa. 
Ale jeżeli Bóg osądził, że wybiła oznaczona przez 
Niego godzma, czy nie chcesz, panie, nabrać sił 
do drogi, do jakiej szykuje się nieśmiertelna du­
sza twoja. Viator per aetemitatem...

Franciszek zwrócił oczy na osobę mówiącą i 
poznał w niej kapłana.

— Więc muszę umierać? — powtórzył.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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son kablowy telegram od swego powiernika w 
New-Yorku z lakoniczną wiadomością: Pańskie 
patenty zakupiło amerykańsko - kanadyjskie kon- 
sorcynm. Warunki: pięć milionów dolarów i udział 
w zyskach". Szczęśliwy wynalazca jest szefem 
firmy „James Hodgkinson Limited, Salford, fabry­
ka maszyn ułatwiających pracę". Wynalazek je­
go, nietylko uczynił go wielokrotnym milionerem, 
lecz również zredukuje ceny soli pod każdą po­
stacią do minimum. Przed tygodniem sprzedał wy 
nalazca prawa do swego patentu za olbrzymią su­
mę konsorcynm kanadyjskiemo, a teraz połączyło 
się to konsorcynm z amerykańskiem i nabyło za 
25 milionów wyłączność dla całych Stanów Zje­
dnoczonych.

Skutek jego wynalazku polega, wedłng jego 
skąpych informacyj, na tem, że od teraz odbywać 
się będzie wytwarzanie soli pięć razy prędzej. 
Dalej oszczędzać się będzie 75 proc, obecnego wy­
datku węgla, a wreszcie zapomocą tej samej ma­
szyny będzie można wytwarzać wszystkie gatunki 
soli i wszelkie wielkości kryształów. Cała opera- 
cya będzie się odbywać automatycznie, nawet wy­
próżnianie kadzi z solą. tak. że i ilość rąk ludz­
kich potrzebnych do tej pracy, zejdzie do mini­
mum. Mr. Hodgkinson liczy obecnie 70 lat. Przed 
czterema laty dostawiał rozmaite maszyny dla sa­
lin w Northwich i wówczas przyszło mu do gło­
wy, że na tem polu dałoby się porobić wielkie u- 
lepszenia. Cztery lata pracował, zanim trafił na 
właściwą drogę.

Jego wynalazek nie jest jednostkowym, lecz 
składa się z tysiąca szczegółowych wynalazków, 
które razem tworzą podstawę do nowego uzyski­
wania soli. Istotny moment tego polega w tem, że 
ciepło maszyny zostaje zużytem w zupełności, bez 
marnowania żadnej reszty, że nie ma dymu, więc 
nie potrzeba komina. Fachowcy uważali Hodgkin 
sona już od dawna za najwybitniejszego wyna 
lazcę na polu pochłaniaczy dymu. O doniosłości 
wynalazku daje pojęcie fakt, że Anglia produkuje 
rocznie milion tonn soli, Stany Zjednoczone 4 i p ł 
miliona. Same tylko wielkie rzeźnie w Chicago 
spotrzebowują więcej soli, niż cała Anglia wy­
twarza. Austrya produkuje rocznie okeło 800.000 
tonn soli.

Nowy gabinet francuski.
Poprzedni gabinet p. Brianda upadł, jak wia­

domo, skutkiem ataku radykalnych grup, które p. 
Briandowi, twórcy ustawy antykongregacyjnej, 
zarzucali, że wobec kongregacyj postępuje zbyt 
„oględnie". Nowy gabinet Mo ni s a (w któ­
rym to gabinecie p. Delcaasó jest najwybitniej­
szą osobistością) pójdzie tedy energicznie w kie­
runku zupełnego usunięcia wpływów kościoła na 
szkołę I państwo. Ale największą rolę przy ntwo 
rżeniu nowego gabinetu odegrał wzgląd na sy- 
tuacyę zagraniczną.

Radykalny gabinet, który może liczyć na sym- 
patyę proletaryatu, ińa korzystać z tej sympatyi, 
aby podnieść siłę zbrojną Francyi. Wyra­
zicielem tych tendencyj jest p. Delcassó, ongi 
minister spraw zagranicznych.

Paryż. Wczoraj nowy gabinet zaprezentował 
się Izbie deputowanych. Monis odczytał deklaracyę 
rządu, która wywodzi:

Nasza polityka zagraniczna tak jak do­
tychczas, starać się będzie o utrzymanie naszych 
sojuszów. Przejęci temi samami uczuciami, jak 
rządy innych państw i razem z nimi widząc w sil­
nej instytucyi wojskowej ważną rękojmię pokoju, 
szczegółu? opiekę otaczać będziemy naszę armię 
lądową i morską.

Co się tyczy polityki wewnętrznej, to rząd 
zdecydowany jest domagać się od senatu uchwa­
lenia projektu ustawy w sprawie podatku do­
chodowego, dalej przeprowadzenia reformy 
wyborczej i ustawy przeciw „sabotażowi" (t. j. 
anarchicznemu niszczeniu cudzej własności pod­
czas strejków). Rząd zamierza przyjąć z powro­
tem do służby wydalonych kolejarzy, z wyjątkiem 
tych, którzy zostali zasądzeni za gwałty anarchi­
styczne.

Rząd przeprowadzi ustawy: kongregacyjnę 
I separacyjną, nie powodując się żadną słabością, 
zaś szkoły świeckie mają doznać obrony przez 
nowe ustawy.

Następnie Izba uchwaliła gabinetowi Monisa 
votnm zaufania 309 głosami przeciw 114.

Kanclerz niemiecki przeciw przysiędze 
antmodernistycznej.

Berlin. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu pru­
skiego przy obradach nad budżetem wyznań za­
brał głos kanclerz Bettman-Hollweg. Wystąpił on 
bardzo ostro przeciw przysiędze antimodernlsty- 
cznej. Kościół może zaprzysięgać swe sługi, jest 
to jego rzeczą; ale sprawy te mogą przybrać for­
mę, która może zakłócić spokojne współżycie wy­
znań. Dekrety antimodernistyczne nie były potrze­
bne dla Niemiec. Papież jednak kilkakrotnie nas 
zapewniał, iż życzy sobie utrzymania pokojowego 

stosunku między państwem a Kościołem. Gdyby- 
śmy musieli uwierzyć, że polityka kościelna Pa 
pieża zdąża do ignorowania naszych interesów 
państwowych, to przyszłoby do walki. Tak jednak 
nie jest i dlatego do usunięcia fakultetów katoli 
ckich obecnie nie ma powodu.

Państwo jednak będzie zmuszone przy obsa­
dzaniu nowych posad zrzec się usług duchownych, 
którzy złożyli przysięgę antimcdernistyczną. Po 
selstwa przy Watykanie znieść nie zamierzamy, 
ponieważ oddało nam już nieraz dobre usługi. — 
Kanclerz skończył tem, że wszyscy powinni się 
przyczynić do utrzymania pokojowego stosunku 
między państwem a Kościołem.

Z@ świata.
Organizacya katolików w Austryi. W najbliż­

szym czasie ma być zwołany wiec katolików z ca­
łego państwa, aby utworzyć Unię katolicką, która 
obejmowałaby wszystkie kraje Austryi. Przygoto 
wawcze prace do założenia Unii potrwają około 
2 miesięcy.

Śmierć Fogazzara. Znany powieściopisarz wło­
ski Antonio Fogazzaro zmarł w Vincenzy.

Janina Borowska. Jeden z wiedeńskich dzien­
ników donosi, źe Janina Borowska zachorowała 
poważnie. Za interwencyą ministerstwa oświaty 
pełniła Borowska w Rudolfsspital w Wiedniu fun- 
kcyę opiekunki chorych, jednakże po wyzdrowie­
niu nie ma już powrócić do dotychczasowego za­
jęcia.

Perły porucznika Camerona. Przed kilku tygo­
dniami żona porucznika angielskiej gwardyi kon 
nej, Camerona, zawiadomiła policyę londyńską, że 
zrabowano jej na ulicy naszyjnik z pereł wartości 
50.000 rb. Policyi wydało się podejrzanem, aby 
naszyjnik tak drogocenny noszono na ulicy przy 
stroju spacerowym, p. Cameronowa jednak oświad­
czyła, źe otrzymawszy naszyjnik w spadku, obie­
cała nosić go codziennie. Tłumaczenie to uznano 
za wystarczające, a Tow. ubezpieczeń od rabun­
ków, w którem klejnoty p. Cameronowej były ubez­
pieczone, wypłaciło jej wartość naszyjnika. W tych 
dniach jednak aresztowano niespodzianie tak po­
rucznika Cameronowa, jak też jego małżonkę, po- 
licya bowiem przeprowadziwszy śledztwo tajne, 
doszła do przeświadczenia, że rabunek był udany, 
porucznik bowiem był w kłopotach finansowych, 
przypuszczają więc, że chciał wejść w posiadanie 
wysokiej kwoty, na jaką naszyjnik był ubezpie­
czony, dla zapłacenia długów.

Oszukańcza organizacya żebracza. „Daily Mail" 
pisze ciekawe rzeczy o stowarzyszeniu żebraków 
w Jerozolimie. 15.000 żebraków świętego miasta 
uprawia rzemiosło listownie w całym świecie w 
sposób bardzo rafinowany. Mają własne biura, 
w których liczne panny są zajęte pisaniem listów, 
proszących o wsparcie; mają agentów, którzy u- 
dzielają im informacyi o odpowiednich osobisto­
ściach, tak, i/ każdy list jest zastosowany do „po­
trzeb odbiorcy". Żebracy jerozolimscy żądają pie­
niędzy, a dają w zamian zato zupełnie bezwarto 
ściowe przedmioty. Najczęściej są w tych listach 
pamiątki z Jerozolimy, więc zasuszone kwiaty, po­
chodzące rzekomo z Góry Oliwnej, albo małe fi 
gurki z drzewa, które miało róść na świętych 
miejscach Jerozolimy lub Betleem. Ale drzewo 
jest przeważnie importowane z Marsylii. Jerozo­
limski dziennik „Truth" twierdzi, że rocznie wy­
syła się stamtąd około 50 milionów takich listów. 
O ile ta liczba nie jest przesadzona, to i poczta 
robi na tem niezłe interesy.

Postęp a zbrodnia. Onegdaj odbył się w Ber­
linie nadzwyczaj zajmujący wykład jednego z pro­
fesorów tamtejszego uniwersytetu, na którym oma 
wiany był stosunek postępu do współczesnej z naj­
nowszych wynalazków i ulepszonych metod nau­
kowych korzystającej zbrodni. Uczony prelegent 
wykazał, że im dalej sięga postęp w danym kie­
runku tem umiejętniej, z tem większą precyzyą i 
na nauce opartem doświadczeniu popełniane by­
wają w tym zakresie zbrodnie. Szczególnie che 
mia ma tu największe zastosowanie jako przyda­
tna dla uczonych specyalistów-zbrodniarzy do fał­
szowania dokumentów, banknotów, do przeżerania 
ścian kas ogniotrwałych, wreszcie do przyrządza­
nia z pod badania lekarskiego uchylających się 
trucizn.

Z kraju.
Zajście na pograniczu. W nocy z poniedziałku 

na wtorek przyszło w okolicy Kocmyrzowa pod 
Proszowicami (Król. Pol.) do starcia między prze­
mytnikami a ścigającymi ich strażnikami pogra­
nicznymi. Przemytnicy dali ognia do atakujących 
strażników, wreszcie nie mogąc podołać przewa­
żającym siłom, porzucili towar i zbiegli. Szkoda 
jaką poniósł kupiec wysyłający tą drogą towar, 
wynesi kilka tysięcy koron.

Kradzież blżuteryi. Z Bochni donoszą: Józef 
Blitzer skradłszy swojemu chlebodawcy biżuteryi

za kilkaset koron zbiegł w kierunku Krakowa- 
Za zbiegłym rozesłano listy gończe.

Z mielca.
Zawiść ludzka powodem samobójstwa. — Strejk 

uczniów.
W Dębicy, wystrzałem z rewolweru odebrał 

sobie życie Żdzisław Bratkowski, brat malarza, od 
kilku miesięcy likwidator powiatowej Kasy Oszczę­
dności w Mielcu. Zawiść ludzka zapomocą in­
tryg pozbawiła go tej posady i przed tygodniem 
we środę udał się do Dębicy w poszukiwaniu za­
jęcia w tem mieście. Starania nie odniosły skutku 
i Bratkowski popełnił samobójstwo.

W gimnazyum tut. z powodu nadmiernio suro­
wego i niesprawiedliwego postępowania prof. ma­
tematyki Kochańskiego (odznaczającego się 
wielką brutalnością w stosunku do uczniów) wy­
buchł strejk w klasie VI a. Uczniowie udali w 
deputacyi do dyrektora. Dyrekcya zarządziła zam­
knięcie klasy. W sprawie tej odbył się wiec ro 
dziców wobec dyrektora i inspektora okręgowego, 
na którym uchwalono, iż rodzice będą się starali 
nakłonić synów do spokoju i odstąpienia od strej 
ku. Zgromadzenie wyszle deputacyę do prof. K., 
aby go skłonić do wyrozumiałości względem mło­
dzieży. Zgromadzenie wypowiedziało votum zaufa­
nia dyrektorowi gimnazyalnemu i wyraziło prze­
konanie, że sprawę strejku załatwi z przychylno­
ścią, bez przeprowadzenia śledztwa,które tylko 
wywołać może den uncyatorstwo, co pedago­
gicznie jest niepożądane.

Dwie godziny walca.
(Patrz Uustracyę).

Oryginalny konkurs odbywa się co roku w 
Brukseli na zakończenie karnawału.

Jedno z towarzystw tamtejszych wyznacza na­
grodę dla pary, która potrafi najdłużej tańczyć 
walca, przyczem nie wolno ani odpoczywać, ani 
pokrzepiać się chłodnikami. W tym roku w kon­
kursie wzięło udział 7 par.

Wszyscy widzowie rokowali zwycięstwo tryum­
fatorowi zeszłorocznego konkursu, młodemu pomo­
cnikowi handl. Fr. Droguć, który wówczas bez 
przerwy tańczył przez trzy godziny i 16 minut. 
Ale w tym roku, widocznie nie mając odpowiedniej 
tancerki, już po godzinie 15 min. wycofał się z kon­
kursu. Palmę zwycięstwa zdobył p. Jean de Bren- 
cker i panna Goossens, którzy kręcili się w walcu 
przez 2 godziny 5 minut.

Ilustracya nasza przedstawia żałośliwo-wesoły 
obraz tych par tanecznych po ukończonym tańcu.

Z SALI SĄDOWEJ.
0 wyzysk emigrantów.

Dalszy ciąg rozprawy wtorkowej.
Osk. Okołowicz po przerwie zwrócił uwa­

gę, że w obecnej rozprawie zaczyna się grać na 
strunach patryotycznych. Z jednej strony podnosi 
się, że ks. Szponder, jako dobry Polak, nie posyłał 
ludzi kolejami pruskiemi, ponosząc przez to straty, 
z drugiej strony robi się ze mnie prusofila, że jako 
prezes „Tow. emigr." posyłam wychodźców naj­
krótszą drogą, t. zn. przez Prusy; następnie zapy­
tał: Dlaczego ks. poseł nie wszedł w stosunki z to­
warzystwami św. Rafała, rozrzuconemi po całej Eu­
ropie i czy mu wiadomo, że stowarzyszenia te pię­
tnowały jego działalność, jako spekulacyjną?

Sw.: Nie wchodziłem w stosunki, ponieważ nie 
uznałem to za stosowne, stanowisko zaś tych to­
warzystw do mnie jest mi obojętne.

O s k.: Czy ks. posłowi znanym był komunikat 
namiestnictwa, ostrzegający wychodźców przed 
przedsiębiorstwami przewozowemi, z któremi wła­
śnie ks. Szponder był w stosunkach ?

Sw.: Cyrkularz był mi znany, ale pod wzglę­
dem treści był nieuzasadniony.

Obr. dr Marek: Czy ks. posłowi wiadomo, 
że Marya Bator miała dochodzenia o przekroczenie 
ustawy o wychodźtwie i czy prawdą jest, że ks. 
poseł płacił honorarya adwokackie za nią?

Sw.: O procesie wiedziałem; zaś co do płacenia 
odmawiam odpowiedzi.

Obr.: Czy ks. posłowi wiadomo, że konsystorz 
biskupi nie wysłał delegata do stów. św. Rafała, 
jako nieodpowiedniego stowarzyszenia i zabronił 
księżom do niego należeć?

Sw.: O tem nic nie wiem, zresztą się tem nie 
zajmuję.

Obr.: Tosię ksiądz nawet sprawami chrześci- 
jańskiemi nie zajmuje? (Żywa wesołość).

Z kolei trybunał przystąpił do przesłuchania 
świadka adw. dra Arnolda z Wiednia.

Świadek powyż.szy zeznaje zupełnie czy­
sto pe polsku. Oświadcza, że ze strony Tow. anglo-kon­
tynentalnego w Rotterdamie miał polecenie za­
skarżyć stów św. Rafała w Krakowie o zapłatę 
kilkuset koron. Ponieważ świadek nie wiedział, 
czy ma skarżyć towarzystwo wprost, czy ks. Szpon­
dra, przeglądnął papiery, jakie mu przysłano z Rot­
terdamu i po ich przeglądnięciu przekonał się, że 
należy zaskarżyć ks. Szpondra, ponieważ on jest 
zobowiązanym. W listach tych kilkakrotnie było

zaznaczone, że ta lub owa pozycya wpisana ma 
być na rzecz jego a nie tow. św. Rafała, 
z czego wynikało, że ks. Szponder w tow. „anglo- 
kont." w Rotterdamie miał dwa konta, swoje i 
tow. św. Rafała.

Sw. Antoni Masztalerz, rolnik, człowiek 
starszy z Swiebodzyna wysyłał z kompanią dwa 
lata temu za pośrednictwem ks. Szpondra swoją 
żonę do Ameryki. Spali w Krakowie u ks. Szpon­
dra na podłodze jak prosiaki. Odjechali na drugi 

•dzień. Po przyjeździe do Eger, aresztowano ich i 
odstawiono do Bremy. Tutaj wykupili od agenta 
karty okrętowe i czekali na dalsze polecenia ks. 
Szpondra. Ponieważ ks. Szponder nie dawał zna­
ku życia, córka napisała do świadka i ten po 
przyjeździe do Krakowa udał się do ks. Szpondra. 
Księdza nie zastał i dopiero na interwencyę świad­
ka, policyi i kilku telegramów, wysłano tych lu­
dzi, czekających w Bremie, a którzy potracili 
wskutek zwłoki dosyć pieniędzy, wysłano ich do 
Ameryki. Mimo listu, jaki świadek wysłał do ks. 
Szp., ten wcale kosztów mu nie zwrócił.

Obr.: Posłaliście przedtem już dwie córki do 
Ameryki i to na Bremę, czemu trzecia jechała in­
ną drogą?

Sw.: Bo na księdza lepiej jechać. (Burzliwa 
wesołość).

Na tem przew. odroczył rozprawę do 3*/i  po 
południu.

Ś w i a d. Finder, ajent Anstro-Amerikany, po- 
daje cały szereg wypadków wracania wychodź 
ców z Egeru dla braku kart okrętowych na linie 
koncesyonowane. Podał między innemi, że niejaka 
Bulkiewiczowa została zatrzymaną wraz z dzieckiem 
w Eger.

Obr.: Czy świadkowi wiadomo, że ks. Szpon­
der utrzymuje agentów?

Swiad.: Tak, agentami ks. Szpondra byli 
Żydkiewicz, Leszczyński i Maj. (Ogólne 
poruszenie). Wszyscy pobierali prowizyę za do­
prowadzanie wychodźców.

Dr Danielak stawia wniosek o przesłucha­
nie w charakterze świadka p. Demeestere’a z Wie­
dnia, który stwierdzi, że Russell et Comp. nie stoi 
w stosunkach z Atlantic Espress.

Swiad. Henryk Demeestere, kier, i współ- 
właśc. biura Russell et Comp. w Wiedniu, które 
zajmuje się sprzedażą kart okręt, lat 30, Belgij- 
czyk, zeznaje po niemiecku. Firma świadka pozo­
stawała w stosunkach z ks. Szpondrem i tow. św. 
Rafała. Biuro zajmowało się wysyłaniem wychodź­
ców przesłanych przez ks. Szpondra tylko do Ba­
zylei (skąd jechali dalej do Rotterdamu).

Marek: Pan twierdzi, że Russell nie wysyła 
pasażerów najgorszą linią. ^Atlantic Ezpress". 
Tymczasem jest świadek, który zeznaje, że sły­
szał, że ludzie, wysyłani przez ks. Szpondra do 
Russella et Comp., mieli dalej jechać okrętami 
„Atlantic Express“.

Nastąpiła konfrontacya świadka Demee- 
stere’a ze świadkiem Finderem. Z konfrontacyi 
wynikło, że świadek Finder tylko słyszał o eks- 
pedyowaniu pasażerów linią „Atlantic Express“, 
zaś swiad. Demeestere, który dopiero od pół­
tora roku jest kierownikiem firmy Russell et Comp. 
zapewnia, że w ostatnich latach firma ta absolu­
tnie nie miała styczności z osławioną kompanią 
„Atlantic Express“.

Dr Marek: A więc sprawa jest załatwiona. 
Ale czy panu wiadomo, że w Buczaczu i Horoden- 
ce były agencye, które posyłają ludzi do „Atlan­
tic Express“. Że w Buczaczu agent ten, niejaki 
Weinstein został aresztowany?

Dr Danielak: Co panu wiadomo o 18 wy­
chodźcach, którzy z końcem marca jechali i we­
dłng twierdzeń obrony jechali linią „Atlantic 
Express"?

Świadek: Wychodźcy ci przyjechali 1 kwie­
tnia do Wiednia i zaraz przewieziono ich do Ba­
zylei. — Linią „Atlantic Express“ stanowczo nie 
jechali.

Dr Marek: Skąd pan to wie? Przecież kart 
nie widział pan u nich, bo ich nie mieli ?

Świadek: Wiem to dokładnie, bo utrzymuję 
stosunki z ks. Szpondrem i wiem, jak jadą przy­
słani do mnie wychodźcy.

Dr Danielak: Ile kosztuje podróż wychodź­
ca z Krakowa do Ameryki?

Świadek podaje dokładne cyfry.
Świadek dr Henryk Jasieński, lat 39, 

komisarz policyi krak., kierownik ekspozytury na 
dworcu — oświadcza, na wstępie, że doszło 
do jego wiadomości, że ksiądz Szponder nazwał 
w swoich zeznaniach, jako świadek, doniesienia 
policyjne świadka „stekiem kłamstw". Dr Jasień­
ski oświadcza, że z tego powodu pociągnie ks. 
Szpondra do odpowiedzialności sądowej.

Następnie dr Jasieński, zaprzysiężony, zeznaje, 
że jest od dwu lat przydzielony do służby na 
dworcu i oddany ma sobie dozór nad emigrantami 
przejeżdżającemi przez Kraków. Sprawa jest bar­
dzo ważna. Wszak w roku przez dworzec krakow­
ski przewija się około 250.000 wychodźców, cza­
sowych, idących na Saksy i stałych, jadących 
do Ameryki. Badał ich też nie tylko do formalno.

Cierpicie bóle? Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów! Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie! Spróbujcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, 
wzmacniającego fluidu Fellera z marką „Elsafluid*.  Jest on rzeczywiście dobry! To nie jest reklama! Próbny tuzin 5 kor. franco. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller 
w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya.



fci prawnych, ale bardzo często dopytywał się 
ich, czy ich nie wyzyskiwano przy zaknpnie kart. 
Zaobserwowane nieformalności, dosyć liczne, spi­
sywał protokolarnie i przedkładał przełożonej 
władzy.

Świadek podaje następnie, że stwierdził wielo­
krotnie, iż w Tow. św. Rafała, zabierano od emi­
grantów pieniądze na bilety i to w całości lub 
w formie zacatku. Na skutek tych doniesień ks. 
Szponder 2 krotnie był karany przez magistrat. 
Razu pewnego św. zatrzymał partyę, wysłaną przez 
ks. Szpondra i w trakcie przesłuchania przekonał 
się, że pobrano od nich na koszta podróży więcej 
niż się należało.

Przew.: Na jakiej podstawie sprawdził pan, 
że pobrano więcej?

Dr Jasieński: Obliczyłem koszta na pod­
stawie taryf kolejowych i cenników kompanii okrę­
towych. Wychodźcy ci, posłani do firmy Russell, 
mieli jechać „Atlantic Expressem“, bo Russel wy­
syła iudzi okrętami tej kompanii, a zapłacili za 
drogę o 94 koron więcej, niż się należało.

Przew.: Skąd pan dr wie, że Russell wysyła 
ludzi „Atlantic Expressem“?

Sw.: Od takich znawców spraw emigranckich 
jak kom. Krzyżanowski i inż. kol. dr Engel- 
hardt w Bognminie. Oni mi to mówili.

Dr Marek: Czy pan sobie nie przypomina 
afery niejakiego Feldmanna, którego aresztowano 
za werbowanie wychodźców na linie niekoncesyo 
nowaną „Atlantic Express“, a który stał w bliskich 
stosunkach z firmą Russel et Comp.?

Sw.: Człowiek taki był aresztowany, bliższych 
szczegółów jednak teraz już nie pamiętam.

Przew. odczytuje akta policyjne, spisane przez 
kom Jasieńskiego z emigrantami, a wysyłanych 
przez ks. Szpondra. Z aktów tych okazało się, że 
ks. Szponder pobierał od wychodźców pieniądze 
na karty albo w całości, albo zadatek na nie. — 
Następnie przew. odczytał wyroki magistratu, ska­
zujące ks. Szpondra na zapłacenie grzywny raz 
100 kor., raz 200 kor. i rekursa, wniesione prze­
ciw tym wyrokom przez ks. Szpondra.

Świad. dr Jasieński odparł następnie za­
rzut, podniesiony przez ks. Szpondra, że kłamliwie 
podał, iż; ks. Szponder zajmował się sprzedażą 
kart okrętowych. Jest w tej mierze orzeczenie 
namiestn., że samo przyjmowanie zadatków 
już jest przekroczeniem ustawy o wychodźtwie, 
wobec tego zatem, że ks. Szponder przyjmował za­
datki a nawet całe sumy na karty okręt., musiał 
świadek z urzędu zrobić doniesienie.

Dr Danielak: Czy zdarzało się panu, że na 
peronie znajdowały się gromady ludzi, zwrócone 
z drogi przez władze pruskie.?

Dr Marek: Czy zna pan wypadki wysyłania 
przez ks. Szpondra wychodźców już po ustąpieniu 
jego z tow. św. Rafała.?

Świad.: Tak. Odnośne doniesienia w liczbie 
6 są w prokuratoryi państwa.

O b r.: Czy znał pan jakich agentów tow. św. 
Rafała ?

Świad.: Tak jest; widziałem i znałem kilku: 
„kulawego" (Piętka), Dobrowolskiego i jakąś ko­
bietę.

Sw. Antoni Rączka, komisarz krak. policyi, 
niezaprzysiężony, zna sprawę tylko o tyle, o ile 
był referentem sprawy emigracyi z przed 4 lat. 
Doniesienia na tow. emigr. św. Rafała, dochodziły 
ze strony ekspozytury policyi na dworcu lub od 
stron prywatnych. Co się tyczy pośrednictwa tow. 
św. Rafała w sprzedawaniu kart okrętowych, to 
ks. Szpondęr przy przesłuchaniu sam oświadczył, 
że uczynił to na prośbę kilku osób.

Po przesłuchaniu świadka dr Marek postawił 
wniosek o zawezwanie na świadków Józefa Bu­
czka, Józefa Swako nia, Zdzisława S m ół ki 
i Maryi Chlebecowej na dowód faktów przy­
toczonych w inkryminowanym artykule i Ant. 
Zydkiewicza na okoliczność, że był płatnym 
agentem ks. Szpondra.

Dr Danielak poparł wniosek dra Marka 
prosząc o zawezwanie na rozprawę dra Kuma- 
nieckiego, red. Augustyń ski ego i Karola 
Holeksy na dowód, że red. Okołowicz walczył 
konkurencyjnie, posługując się oszczerstwami w 
piśmie.

Trybunał po naradzie przychylił się do 
wniosku obrony, natomiast odmówił wniosko­
wi strony skarżącej.

Na tem przew. odroczył rozprawę do środy. 
Trzeci dzień rozprawy.

Rozprawa we środę rozpoczęła się o godz. 9 
przesłuchaniem św. dra St. G u 1 k o w s k i e g o, ko­
misarza policyi. Sw. przesłuchiwał ks. Szpondra 
co do zarzutów, podniesionych w pismach, że ksiądz 
Szponder pobiera od wychodźców więcej za bilety 
niż się należy, że w lokalu tow. św. Rafała od­
bywają się wesołe zabawy itd. Ks. Szponder za­
przeczył temu wszystkiemu. A pobieranie pienię­
dzy tłomaczył chęcią opiekuńczej przysługi dla 
emigrantów. Tow. św. Rafała pobierało jednak 
jedDak prowizye 4 -14 koron od głowy.
;i i Przew. Co panu wiadomo o wewn. stosun­
kach tow. św. Rafała?

Sw. Duszą tow. był ks. Szponder. Rządził on 
tam zupełnie samodzielnie. Ksiąg nie prowadził. 
Piętka, który tam pracował, opowiadał mi, że z tru­
dem udało mu się ułożyć przypuszczalną listę wy­
słanych wychodźców. Dr Gulkowski opowiada na­
stępnie historyę zatargów w łonie towarzystwa 
w lecie ub. roku, które zakończyły się porażką 
ks. Szpondra i ustąpieniem jego z prezesury, — 
(względnie usunięciem go przez ks. Stojałow­
skiego).

Dr Marek: Dlaczego rozwiązaną została „0- 
patrzność" mimo, że była także w podobny spo­
sób „humanitarną" instytucją, a towarzystwa św. 
Rafała nie rozwiązano ?

Świad.: Ponieważ ks. Stojałowski zobo 
wiązał się, że przeprowadzi sanacyę sto 
s n n k ó w, zapewnił, że pojedzie w tej sprawie do 
Lwowa i t. d.

Dr Marek: Dlaczego starano się o odłącze­
nie lokalu tow. od pryw. mieszkania ks. Szpon­
dra?

Swiad.: Członkowie nowego wydziału podno­
sili, że nie wiadomo co jest własnością ks. a co 
tow., że do mieszkania ks. Szpondra przychodzą 
rozmaite kobiety...

Dr Marek: Nie wychodźcy. (Wesołość).
Swiad.: Że przeszkadza to pracującemu per- 

sonalowi. P. Piętka napisał nawet list do wice­
prezesa z doniesiem, że przybywają tam wesołe có­
ry Koryntu... (Wesołość).

Przew.: To nie należy do rzeczy.
Sędzia przys. Butrymowie z: Po co pan kom. 

udał się osobiście do lokalu tow. św. Rafała?
Swiad.: Obciąłem przypatrzeć się manipula- 

cyi przy wysyłaniu wychodźców i lokalowi. Lokal 
ten był bardzo brudny, niechlujny, podłoga nie­
myta.

Następny świadek dr Leopold Car o nie zja­
wił się na rozprawie, ponieważ bawi w Szwaj- 
caryi.

Sw. Antoni Żydkiewicz, lat 56, emeryt 
magistr., pracował w r. 1906 przez 2 miesiące w 
tow. św. Rafała. Zeznaje, że chodził na kolej, ocze­
kiwał na wychodźców, poczem prowadził ich do 
biura. Powiedziano mu, że otrzyma albo prowizyę, 
albo stałą pensyę, zależnie od tego, co uchwali 
wydział. Ponieważ jednak raz ks. Szponder dał mi 
tylko parę koron, podziękował, tembardziej, że 
ks. Szponder powiedział, że na rzeczy takie niema 
pieniędzy. Agentem nie był.

Sw. Zdzisław Smółka, 1. 28, dziennikarz, opo­
wiada, że dwa lata temu ogłosił protokół, spisany 
z wychodźcami, w „Opatrzności", który otrzymał 
od pana Jerome, wydalonego ze stów. św. Rafaia 
Według protokółu tego, wybierało sie do Ameryki 
ze Sosnowca pewne małżeństwo. Żona przyjechała 
parę dni wcześniej i zamieszkała na propozycyę 
ks. Szpondra w lokalu tow. Wówczas w nocy...

Przew.: To nie należy do rzeczy.
Dr Marek prosi, aby świadkowi pozwolono 

zeznawać co do tych okoliczności, ponieważ doty­
czą moralnej opieki ks. Szpondra nad wychodźca 
mi. Można w tym wypadku zarządzić rozprawę 
tajną. Podobny fakt potwierdzą też świadkowie 
Buczek i Paciorek, którzy zeznają, że niejaka 
pani Janina X. przybiegła pewnego razu o godz. 
4 rano do chrześcijańskiego domu zajezdnego pro­
sząc o schronienie. Wkońcu przedłożył list Ma 
ryi Bator, który stwierdza, że Marya Bator 
była stałą agentką ks. Szpondra.

Dr Danielak sprzeciwił się wnioskom.
Trybunał odmówił przesłuchania świadków na 

okoliczności, które nie mają związku z rozprawą. 
Uchwalił natomiast odczytanie części listu Maryi 
Bator.

Przewodniczący odczytał tedy ów list 
Maryi Bator do ks. Szpondra z doniesieniem, że 
od jednego wychodźcy pobrała już pieniądze, a 
pośle mu je od dalszych trzech, wreszcie żali się, 
że prowizyi nie do staje.

Po odczytaniu przez przewodniczącego aktów 
policyjnych, sądowych i prokuratoryi państwa 
w sprawie dochodzeń przeciwko Tow. św. Rafała, 
przesłuchiwano Jana Piętkę, emer. prof. gimn., 
obecnego sekretarza Tow. św. Rafała. Zeznania 
jego wypadły na niekorzyść ks. Szpondra.

Dokładne sprawozdanie z powodu braku miejsca 
zamieścimy jutro.

O godz. 12 i pół przewodniczący odroczył roz­
prawę do godz. pół do 4 popoł.

Co słychać w mieście?
Wścieklizna psów w Krakowia.

Wścieklizna wśród psów szerzy się w naszem 
mieście z przerażającą szybkością. W ciągu ubiegłej 
doby zaszło znowu kilkanaście pokąsań przez wściekłe 
P»y-

Na przechodzącego ulicą Wolską Karola Reicha, 
napadł wśchkły pies i dotkliwie go pogryzł. Przy 
ulicy św. .Józefa pogryzł pies jednego izratlitę. — 
Przy ulicy Retoryka ugryzł pies w rękę Władysława 
Jackiewicza. O pogryzieniu przez wściekłe psy donie­
siono również z ulic Lubicz, Rakowieckiej, Kopernika, 

św. Marka. — Jednego wściekłego psa przychwycono 
i zabito w pobliżu szpitala św. Ludwika przy ulicy 
Strzeleckiej.

Na podwórzec domu rakarza miejskiego na Grze­
górzkach wkradł się ubiegłej nocy wściekły pies i 
pogryzł wszystkie psy, należące do oprawcy. Za wście­
kłym psem zarządzono pościg.

Dzisiaj rano zastrzelił lokaj artysty malarza p. 
Kossaka, psa wściekłego w ogrodzie willi przy ulicy 
Retoryka. Pies ten pokąsał kilkoro dzieci i starszych 
osób w ul. Retoryka i na Dębnikach.

Wypadki pokąsania przez wściekłe psy, jak się 
dowiadujemy zaszły wczoraj nietylko w Krakowie, ale 
także i w okolicy, a w szczególności w Rakowicach. 
Wściekłe psy, które zabito, pokąsały inne, zachodzi 
zatem obawa, że wścieklizna może przybrać jeszcze 
większe rozmiary.

Dyrekcya policyi wydała bardzo ostre rozporądze- 
nia w celu zwalczenia wścieklizny. Psy włóczące się 
po mieście bez kagańców, będą łapane i natychmiast 
zabijane, właścicicieli zaś pociągnie się do suro­
wej odpowiedzialności.

Osoby pokąsane przez psy powinny we własnym 
interesie jak najprędzej zgłosić się w zakładzie proj. 
Bujwida i poddać się leczeniu.

Dar Grunwaldzki. Zarząd T. S. K. ogłasza: Ra­
zem deklarowano do dnia 28 lutego koron 1,625.097 
h. 20, złożono gotówką K 578.362 h. 06. Powoli 
rośnie ten dar. Daleko jeszcze do dwu milionów!

Deputacya artystów u prezydenta m. Dzisiaj w 
południe zjawiła się u prozydenta miasta dr Leo de­
putacya artystów teatru miejsk. z podziękowaniem za 
uwzględnienie przez radę m. postawionych w memo- 
ryale życzeń artystów. W skład depntacyi wchodzili 
pp.: Wysocka, Węgrzyn M., Sosnowski, Weychert i 
Stanisławski.

Wybory asesorów do sędu przemysł. Wybory 
asesorów i ich zastępców do sądu przemysłowego z 
grupy VII. odbędą się w niedzielę dnia 19 b. m. 
w lokalu wydziału III. a magistratu (pl. Wszystkich 
Świętych 1. 6 parter) od godz 12 w poł. do 3 po 
południu.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Onegdaj wieczo­
rem odbyło się posiedzenie komitetu strejkowego mło­
dzieży akademickiej nniw. Jag., na którem postano­
wiono cofnąć rekursy, wniesione do ministerstwa wy­
znań i oświaty w sprawie 246 nagan. Młodzież bowiem 
wyszła z założenia, że cofnięcie dwóch relegacyj, oraz 
wiadomość o usunięciu pieniężnych (głównych) skutków 
nagan i umorzeniu dochodzenia karnego, stanowią pod­
stawę do ugodowego załatwienia sprawy. Jedynie re- 
knrs relegowanego Baścika nie został wycofany.

Nagły zgon pod teatrem. Wczoraj odbyła się 
sekeya zwłok ś. p. Maryi Matkowskiej, która zmarła 
nagle w niedzielę wieczorem, gdy wychodziła z teatru. 
Sekeya, przeprowadzona przez prof. dra Horoszkiewicza 
i dra Kwiatkowskiego, wykazała, że ś. p. Matkowska 
zmarła śmiercią naturalną skutkiem porażenia serca; 
zgon jej nie Btał w żadnym związku z upadkiem na 
bruk. Chora, doznawszy porażenia serca, upadła I po­
tłukła się nieco, jednakże sekeya nie stwierdziła wcale 
naruszenia mózgu lub kości. 8. p. Marya Mutkowska 
liczyła przeszło 70 lat

Ubezpieczenie emerytalne. Wczoraj odbyło się 
pod przew. prez. dra Lea posiedzenie sekcji prawni­
czej, na którem przyjęto wniosek o uchwalenie kre­
dytu dodatkowego na pokrycie premii ubezpieczenia 
amerytalnego funkeyonaryuszów magistratu, oraz po­
wzięto uchwałę w sprawie zmiany tytułów w ran­
gach urzędników miejskich.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa ra­
tunkowego odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 4 po 
południu w sali Kliniki okulistycznej.

Kradzież kieszonkowa. Przed wystawą p. Gra­
bowskiego skradł wczoraj jakiś nieznany sprawca 
p. Maryi Bandrowskiej z kieszeni portmonetkę z kwo­
tą 5<> koron.

Włamanie. Do mieszkania hr. Dzieduszyckiego 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 26 włamał się wczoraj 
wieczorem Alfred Piotrowicz z Pogwizdowa i skradł 
kilkanaście monet złotych oraz nieco srebra stoło­
wego. — Włamywacza aresztowano, wspólnik jego 
zbiegł.

Rower Z markę „Puch" niewiadomego właściela 
skonfiskowała wczoraj polieya u Kazimierza Jankow­
skiego z Tarnowa.

Sprawcę włamania do mieszkania p. Krzyszkow- 
skiego — o czem w swoim czasie donieśliśmy — 
aresztowała wczoraj polieya w osobie Jana Konar­
skiego.

Nieuczciwy służęcy. Efroim Bazes, właściciel 
składu skórek doniósł policyi, iż od dłuższego czasu 
jakiś nieznany złodziej kradnie mu z biurka większe 
sumy pieniędzy Zawiadomiona o kradzieżach polieya 
wyśledziła sprawcę w osobie 16-letniego Abrahama 
Anisa recte Natana. Złodzieja zamknięto w are­
sztach.

Ogień kominowy. Przy ul. Floryańskiej pod 1. 12 
wybuchł wczoraj po południu ogień kominowy. Straż 
pożarna ogień ugasiła.

Z Podgórza. Dwaj nieletni złodzieje St. Łątka, 
liczący lat 16 i 14-letni Fr. Jodłowski, skradli wczo­
raj kilka knr i dużego koguta. Koguta tego dali do 
sprzedania Maryannie Solarzowej. Zauważyli to je­

dnak ajenci policyjni i odebrali koguta. Przytrzymani 
złodzieje nie chcieli podać właściciela drobiu, wobec 
czego koguta na razie przechowała polieya.

Naokoło sceny i estrady.
Z teatru miejskiego. Tristan Bernard, autor 

subtelnej i dowcipnej komedyi: „Nieznajomy tan­
cerz", która w sobotę wchodzi na repertuar sce­
ny krakowskiej, jest jednym z najbardziej orygi­
nalnych, wytwornych i głębokich humorystów 
współczesnych. Każde jego dzieło — w żartobli­
wej, nieraz groteskowej podane formie — zawie­
ra piętno umysłu wolnego od banalności i boga­
tego w wytworną kulturę artystyczną. „Nieznajo­
my tancerz" może być nazwany komedyą poety­
czną, wesoły ton bogatego humoru łączy się w niej 
bowiem z akcentem liryzmu. Zarówno w Paryżu, 
jak w Londynie, Berlinie, Wiedniu i w Rzymie — 
komedyą Tristana Bernarda stawała się atrakcyą 
sezonów.

Z teatru ludowego. Jutro we czwartek dany 
będzie 4 aktowy wodewil „Debiut mojej siostry", 
sztuka nadzwyczajnie wesoła, pełna szczerego hu­
moru, scen i sytuacyi, tryskających dowcipem. 
Dość wspomnieć, że część akcyi rozgrywa się na 
widowni. Dwie główne role odegrają p. Falken- 
ried, na której benefis sztuka zostaje wystawiona 
i p. Turski, ponadto bierze udział w przedstawie­
niu prawie cały personal teatru ludowego. „De­
biut mojej siostry" jest ostatnią nowością, .jaką 
w tym sezonie teatr ludowy wystawia.

W piątek i w sobotę „Zuchy" a w niedzielę 
ostatnie przedstawienie, na które złożą się „Mąż 
od biedy" komedyą w 1 akcie Blizińskiego, „Zem­
sta za mur graniczny" akt 4 i „Kościuszko pod 
Racławicami".

Po tym pożegnalnym spektaklu, teatr na ulicy 
Rajskiej zostanie zamknięty.

Z Instytutu muzycznego. W sprawie „ogólno- 
auBtryackiego kongresu muzyczno-pedagogicznego" wy­
dał wiedeński komitet wykonawczy obszerną odezwę 
do muzyków wszystkich narodów Austryi z wezwa­
niem do wzięcia udziału w kongresie, który się od­
będzie w Wiedniu dnia 23 kwietnia.

Jest to pierwsze zebranie muzyków, mające na 
celu ogólną reformę nauczania muzyki, w szczególno­
ści także 1 śpiewu, tak w szkołach średnich jak i lu­
dowych. W program obrad kongresu wchodzą także 
dotąd nieuregulowane kwestye, dotyczące egzaminów 
i uprawnień zawodowych (koncesyj). Pod hasłem tej 
reformy dąży kongres do zorganizowania centralnego 
związku muzyków, któryby czuwał zarówno nad po- 
zycyą nauczycielskiego stanu muzycznego, jak nie­
mniej nad wszy8tkiemi sprawami, dotyczącemi nauki 
muzyki. W tym celu wzywa wiedeński komitet wy­
konawczy do tworzenia komitetów lokalnych.

Krakowski Instytut muzyczny uważa ąc kwestyę 
poruszoną w odezwie wiedeńskiego komitetu za spra­
wę doniosłego znaczenia zaprasza wszystkich pp. mu­
zyków do wzięcia udziału w zebraniu dyskusyjnem 
które odbędzie się 12 bm. o godz. 11 rano w lokalu 
Instytutu (ul. św. Anny 2).

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: sl.egenda z Erynu».
Środa: >Krół>.
Czwartek: »Paweł I».
Piątek: >Abiubienicba morza>. 
Sobota: »Nieznajomy tancerz»- 
Niedziela pop.: » Złoty wiek rycerstwa».

Izba posłów.
Telegram „Nowinu.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
rząd wniósł ustawę o stowarzyszeniach i 3-miesię­
czne prowizoryum budżetowe.

Ustawa o stowarzyszeniach.
Główne zasady przedłożenia rządowego stre­

szczają się w tem, że tworzenia stowarzyszeń, u- 
kładanie statutu, ustanawianie prezydyum, nie pod­
legają żadnemu ograniczeniu.

Natomiast rozpoczęcie czynności stów, zawisłe 
będzie i nadal od doniesienia do polit. władzy i 
przedłożenia statutu.

Przedłożenie znosi dalej kategoryę politycznych 
stowarzyszeń.

Praktyczni ludzie. Poczciwa wieśniaczka odwiedza często 
swego Żonatego syna, który jest pilnym robotnikiem w mie­
ście. .Obawiam się», rze«ła pewnego dnia, Ze za duto wyda- 
jecie. Mimo braku mięsa i wielkiej drotyzny macie zawsze ro­
sół! Ale udzieżtam!, śmiejąc się odpowiada synowa, trzeba być 
tylko praktycznym. Wypróbowanymi wyrobami Maggie’go, któ­
re dziś tak tanie są, jak i dawniej były, mogę zawsze dobry, 
tani wikt podać i zaoszczędzam nawet jeszcze pięniędzy, cza­
sem i pracy. — Tak jest, koebana mateczko, rzecze syn, spoj­
rzyj do mojej książeczki Kasy oszczędności: niema miesiąca 
bez wkładki!

Lecznica chirurgiczna, Zakład ortopedyczny, Za­
kład Roentgenowski, Radium, Leczenie gorącem 

powietrzem,

Dra Artura Frommera
Kraków, ul. św. Tomasza. L. 18, I p., 4
Telefon Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej).

Godziny przyjęć: od 10—12 przedp. i od 3—5 po południu.

Wszelkie żurnate mód 
francuskie angielskie i wiedeńskie cena 
1K., z przesyłką K. 140 za zaliczką 1-65

szczególnieżurnalsezonowy gna wiosnę i lato 1911 zawierający około 1000 modeli 
jakoteż GOTOWE KROJE na suknie, kostjumy, żakiety, 
spódnice, szlafroki, matynki, bieliznę damską i męską, 
rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny na wszelkie 
miary poleca ffl. ŁANDAU, Kraków, ul. mikołajska 7. 

Dla prenumeratorów w Krakowie dostaw*  do domu bezpłatna. =====

IM FT Ń***  ■ zegar-ki i wszelkie wyroby jubilerskie
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srebro stołowe 
cukiernice, kosze I wszelkie 
wyroby z chińskiego srebra
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Znakomite 81 

kazania Pasyjne 
Ks. Tomasza Grodzickiego 
zawierają 4 seryje: 1) O boleś­
ciach rana Jezusa; 2) Chrystus 
cierpiący za grzechy (7 grzechów 
głównych); 3) Chrystus cierpiący na­
uczyciel i przykład cnót; 4) O siedmiu 

słowach konającego Zbawiciela.
Przegląd kościelny pisze o nich „Są 
to kazania jednego z najlepszych 
kaznodziejów naszych, treści obfi­
tej i poważnej, z rozkładem jasnym, 
językiem czystym, pełne nauk i ży­
cia, z dykcyą wzniosłą i do głębi 

przenikającą. Cena K. 3’60.
Wydawnictwo E

Księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie
9, plac Maryacki, Telefon 1308.

(Wydział powiatowy

OBWIESZCZENIE.
Dnia 23 marca 1911 o godz. 

12 w południe odbędzie się w 
Wydziale powiatowym w Bo­
chni publiczna licytacya za po­
mocą ofert ustnych i pisemnych 
na dostawę 1277 m3 szutru tłu­
czonego na drogę krajową Bo- 
chnia-Limanowa.

Bliższe warunki do przejrze­
nia w biurze Wydziału powia­
towego.

Bochnia dnia 4 marca 1911.

Wysoki zarobek 
uzyskają osoby energiczne przez 
sprzedaż artykułu do codziennego 
domowego użytku. Kapitał i lokal 
zbyteczne. Wiadomość pod „Pera- 
lia“, Kraków, ul. Lubomirskich 45, 
parter. Osobiste zgłoszenia od 3 
do 5 popołudniu.

Darmo
opłatnie otrzyma każdy 

aiemó.j główny katalog zawierający 
przeszło 3000 wzorów przedmiotów 
do użytku i różnorakich podarków.

c. I k. nadworny dostawca
JAN KONRAD 
w BrUz Nr. 2862 (Czechy).

3-letnla pisemna 
gwaraneyał

Drobna ogłoszenia 
p I W ii łfliM, IbHwi fl W.

MAJLEPSZACZEKOLADA _J|£ZA 
i wMTKi ACęCnlCUU, 

flOftÓJA I ■'ZKRAltów

5 koron! gwaraneyał 
kosztuje mój prawdziwy szwajcarski patento­
wany Anker-remontolr zegarek systemu Reskapi 
Nr. 4060 o doskonałym, silnym, przeciwma- 
gnetycznym mechanizmie kotwicznym, • 
prawdziwą emaliowaną (nie papierową) tar­
czą w prawdziwej niklowej oprawie z na­
krywką o zawiasach nad mechanizmem, opa­
trzony plombą ochronną, idący 36 godz. 
5osiadający ozdobne i złocone wskazówki 
okładnie uregulowany, z 8-letnią pisemna, 
’ warancyą, sztuka 6 K. Nr. 4062 ten sam 
< wskazówką sekundową 8 kor. Nr. 4098 
W prawdziwej srebrnej oprawie bez weka 
-ówki sekundowej 1 sztuka 11 Kor. Nr. 4101 
»n sam z wskazówką sekundową 13 kor 
Nr. 4079 ten sam w stalowej oprawie K. IK 
Duży wybór zegarów wszystkich gatunków 
zawiera mój główny katalog. Bez ryzykal 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wy­
syła za zaliczką Pierwsza fabryka zegarków 

JAM IZ K! R A D o- 1 k. nadworny dostawca w BrUz Nr. 280S 
w /AI M rXk_zI Ml in!_/ (Czechy). Bogato ilustrowany katalog głó 
wny zawierający przeszło 8000 wzorów wysyła aię każdemu na żądani. 

 darmo i opłatnie.201

Wszelkie bóle reumatyczne i gośćcowe
jak łamanie w rękach lub w nogach, ból w krzrż&cb’ 
ból zębów lub głowy usuwa znakomite i przez pierwszo­
rzędne powagi lekarskie polecane prawnie ochroniona 

nacieranie pod nazwą

ICHTIOMENTOL

Poszukiwane:

Uczeń8 
z lepszego domu do praktyki znaj­

dzie umieszczenie.
W. NOWAK, cukiernia Bochnia.

PnniOni/9 z prowincyi poszukuje 
rclllCIIAa posady ekspedyenżki 
do sklepu korzennego Zgłoszenia: 
Marya Kapturów:-.a Tymbark.
434

Drt07lll/liin w Krakowie handlu 
rlldlUKUjD korzennego .. ____
kilkaset Koron lub lokalu mniej­
szego. Zgłoszenia A. Z. poste ' 
stante Kraków. (430)

Potrzebny
zdolny subjekt cukierni­
czy do ciast.

ADAM PIASECKI
Kraków, ulica Długa Nr. 12.

ADAM PIASECKI
440

Wiado-Kil nip mogiel używaną. --------
nlipię mość w biurze dzienników 
Hupczyca Kraków Wiślna (441)

Stowarzyszenie Kupców i Mło­
dzieży handlowej w Krakowie 
przyjmie od 1-go kwietnia 1911 

Kursora

flDRNJA ,
UL.DŁUGA L. 12 - FLORYAŃSKA 2. 

PROSZĄ ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

Broń, amunieya i przybory myśliwskie
Wszelka broń w strzelaniu najstaran- _ g
niej wy próbo w., zaopatrzona w państw. [ *'
stempel oetrzelania, ty lko w najle|wz«.-i 
jakości*  i elegancko wykończona, pod 
gwarancyą dobrego funkeyonowania.

7

Ichtiomentol jest wtedy prawdziwy, jeśli prawnń chro­
nione opakowanie zaopatrzone jest plombą

w Krakowie Ichtiomentol wszędzie do nabycia.

Jeśli gdzie niema, należy sprowadzić wprost z Laboto- 
rynm chemicznego, Aptekarz*

Szymona Edelmana w Samborze L64
Pocztą wysyła się opłatnie (franco) 5 flaszek z*  6 kor. 

albę 10 flaszek (franco) z*  10 kor. i8»s

. ----- 6 strzałowy na patrony z .
palaczem sztyftowym, ładnie polituro- 
wsuy, z rączką z drzewa orzechowego, 
cyngiel do zakładania 17 cm. długości, 
zi 1 sztukę K 5-50. Takiż sam, kaliber 9 mm. K 7*50.  Nro 101 kaliber' 
7 mim, dobrze niklowany, K 6 50, kaliber 9 mm., dobrze niklów. K 84CL

Nro 507
Nro 509
Nro 508
IroNi 510

Nro 511
Nro 512

7 mm. nab.
9
7

7
9

rewolwerowe:
kulami 25 sztuk K —-80

25
śrutowe 25

25
ślepe patrony 25

25

K --95
K 1-
K 1*25
K -.70
K—<•90

Największy wyMu
wszystkich gatunków
rewolwerów, pistole­
tów kieszonkow., tarów-
roli, pistoletów dla po­
ganiaczy i dozorców

winnic, flobertów, strzelb do polowania, przyborów do polowania, - 
bojów itp. — znaleść można w moim głównym katalogu z przeszło 3000 

wzorów, który na żądanie każdemu wysyłam darmo i opłatnie.
O. i k.nadw. dostawca JAN KONRAD dom wysyłkowy w BrBz

Nr. 2836 (Czacbrt.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność,
iż w tych dniach otwarłem przy ulicy Długiej L. 29

: Sprzedaż wędlin
z własnej elektro-motorowej pracowni ui-ządzonej 
według najnowszych wymagań i polecam swoje znakomite wę­
dliny jakoto kiełbasy krakowskie krajane i siekane, szynki
i wędzonkę z młodych prosiąt, oraz wszelkie inne wędliny wcho­

któryby równocześnie pełL 
bowiązki dozorcy domu.

Pierwszeństwo mają ci, których 
żony potrafią kuchnię prowa­
dzić. Zgłosić się należ-- ulica 
Wiślna Nr. 10 II piętro od g. 
1 do 3-ciej popołudniu.

o-

449

Do sprzedania;
Do sprzedania budowę. Wiado­
mość przy kościele św. Anny. 402

Sklep 
dobrze prosperujący wiktuałów 
i z naftą w bardzo dobrem miej­
scu w Krakowie jest do sprze­
dania za bardzo przystępną cenę. 
Wiadomość u stróża ul. Stra­
szewskiego Nr. 11. 415

dzące w zakres masarstwa. Ręcząc za dwa ra y dziennie świeży
towar i ceny najprzystępniejsze kreślę się

z szacunkiem
TOMASZ KNOBEL, Długa 29

Hala kieszonkowa orkiestra.
Pewna llośś osób Jest w możności utworzyć całę organkowo-bębenkowę orkie­
strę. — Organki z doskonałym akompaniamentem bębenka. Płytki mosiężne, 

10 otworów, 20 tonów, I-szej jakości z bęben­
kiem skórą obciągniętym. Każdy może grać bes 
nauki. Cena instrumentu w eleg. kartonowezn 
opakowaniu K. 2’50. — Takiż instrument o 1S 
Otworach 32 tonach z tonacyą tremolową I-szej 
Iakości z bębenkiem skórą obciągniętym w eleg. 
:artonowem opakowaniu 3 kor. Wysyłkę za po­

przedniem nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 
uskutecznia dom wysyłkowy towarów muzycznych 

z gór kruszcowych.

JAN KONRAD i BraxNNr.W2819 (Czrcb” ® 
Bogato ilustrowany główny cennik, zawierający przeszłe 3000 rysun­

ków, wysyła fabryka każdemu na żądanie darmo i opłatnie.

Towary lniane i bawełniane ”•
po najtańszych cenach najodpowiedniejsze 
Nr. B 14. Konrad-Webe trwałe z grubej prze

podarki okolicznościowe.
__ □______ *74  -7Ui grubej przędzy płótno domowe 74 76 — 

/, sztuki 11'/, m. długości K. 6'50. Cała 
• — — v w

ci 28 metrowe po K. 13'50, 
Szyrtlng z średnio grubej 

________d, sztuka 20 m. długości 
r lepszych jakościacb IG 15'50, 
średnio gruby 82 cm. szeroki, i

szerokie '/, sztuL. — „ — —o   - - 
sztuka, 23 m. długa K. 12-50. Szersze weby 
pszych jakości ach, sztuki 00 —*------------ ’
14-50, 16-50. Nr. S. 1. 8.

zy 84 cm. szeroki, .ł.u.. u.. .—„-----
—. Tenże w lepszych jakościacb K. 15’50, 17-—. 
5. Szyfon średnio gruby 82 cm. szeroki, sztuka 

. długa K. 12'50, w lepszej jakości K. 14-50,16-50. 
T» n. ----x----- - ——J-y M poszwy,

w praniu nie zmieniające barwy(Kanafas),czerwono, 
niebiesko lub liliowo prążkowane 74/76 cm. szerokie, 
sztuka 23 m. długości K. 10-50, '/, sztuki 11'/, m. 
długości K. 5-50. Nr J. 22. Inlet nie blaknący i gęsty, 
czerwony albo niebieski 78 cm. szeroki, sztuka 23 m. 
długa K. 12-50, pół sztuki 11*/,  m. długości K. 7'—. 
Grube prześcieradła ręcznego wyrobu, 140;200 cm., ■/, 
tuzina K. 18* —, sztuka K. 3'20. Chusteczki do nosa 
białe, kolorowe kratkowane tuzin po K. 1-80, 2-—, 
2-50, 3* —, 3’80 w największym wyborze w moim

Nr. B 31. Najtańsza materyi z przędzy 
w praniu nie zmieniające barwy(Kanafa«

W Skawinie 
młyn wodny do sprzedania o czte­
rech złorzyniach w sile wodnej, 
odpowiedni na Skawinie — z ce­
gielnią, około 15 morgów gruntu. 
Sąsiedztwo fabryki Synowie Franc- 
ka, graniczy z dobrą okolicą. Wia­
domość u właściciela młyna w Ska­
winie. 442

Cl/Inn w śródmieściu dobrze pro- 
uhlup sperujący do sprzedania z 
wolnej ręki. Wiadomość nl. św. 
Jana 1. 9 u krawca. 443

katalogu głównym. Bez ryzyzykal Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy.
Wysyłkę uskutecznia za zaliczką o. I k. nadworny dostawca

JAN KONRAD
Katalog główny z przeszło 3000 rycin M Udanie darmo I opłatnie.

C L| C n korzenny i naftowy do sprze- 
uKlcp dania Stolarska 12. (444)

5 pokoji
przy placu Maryackim L. 3, nada­
jących się na kancelaryę lub lokal 
przemysłowy — do wynajęcia od 1 
kwietnia lub zaraz. Wiadomość w 
Hotelu Yictoria, ul. Zwierzyniecka.

| Zakład pogrzebowy F
„CONCORDIA"

JANA WOLNEGO II - 
pL Szczepański (dom własny) TeL 331 III 

Kakład podejmuje się arządzeń pogrzebu- liw 
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich ||| 
krajów europejskich. — W Krakowie jedy- IIB 
ny, który posiada własny wyrób trumien,

Na Post!
Sery krajowe i zagraniczne, Bryn­
dze Węgierskie, Masło deserowe 
I jakości, Masło kuchenne — w do­
wolnej ilości dla odsprzedawców 
447 poleca
BRACIA ROLNICCY
Fabryczny Skład serów i ezport ma­

sła, Kraków Wielopole 7.
Wysyłka koleją i pocztą odwrotna.

Automaty ję i naprawiam, wia­
domość ul. Bracka 15 w mleczarni 
Kraków. (427)

Do wynajęcia

Wydawca Lucyna Szczepańska.

ZEGAR PEKDUŁOWY Z BUDZIKIEM
naciągania
i całe godz 
orzechoweg 

ze wskazówką do 

tylleo K. 12*20  
Nr. 4485 W takiżsam wykwintniej wykończony 
wej ezafce z drzewa orzechowego K 13 20. Trzechletnia 
gwarancje na piśmie. Boz ryzykal Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłki uskutecznia aa zaliczką pierwsza 

fabryka zegarów 220
Jana Hurra -a t1 Br 0^2810 (Czechy^)'

Na żądanie wysyłam każdemu darmo i opłatnie mój bo­
gato illuatrowany przeszło 3000 rycin zawierający katalog główny

Niezbędny I praktyczny 
jest mój światowej sławy garnitur do golenia Nr. 8730 
w pięknem polerowanem pudełku drownlanom, które jest 20 cm. długie, 
15'/, cm. szerokie, 6 cm. wysokie, do zamykania, ze zwierciadłem do do­

wolnego ustawiania i zawiera wszystkie przybory do golenia: 
ewwą 1) Brzytwa z najlepszej solingerekiej stali webrnej, 

dokładnie wklęśle szlifowana, do każdego zarostu 
jSUg nadająca się i gotowi de użycia. 2) Dobry rf- 
9KV mień do obciągania 8) Pudełko pasty do oetree- 
fiMBg nia. 4) Puszkę antyseptycznego mydła do golenia. 
SEBw 5) Czarkę niklowaną do rozrabiania mydła. 3) Pen- 

dzel z niklowanym trzymadlem. komplet W naj­
lepszej Jakości tylko K. 5-—

jgąal Tensam garnitur, tylko brzytwa z przyrządem ochrort- 
nym dla niewprawnych (skaleczenie wykluczonej 

SSą|^k '■ podaniem sposobu utycia K. 5'60. Najwykwinb- 
SSSSjSjg liejszy garnitur do golenia, zawiera zamiast brzy- 

iwy aparat bezpieczeństwa do golenia „Korona 
oardzo polecenia godny dla niewprawnych K. 6* —. 

Bez ryzysa! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia 
za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem naletytości __ 

t,IŁJSX JAN KONRAD 
Darmo i opłatnie wysyłam na żądanie każdemu katalog główny o

szło 3000 rycin. 202

IW

SN A P R AWĘ
MASZYN DO SZYCIA

uskutecznia się szybko i fachowo 
w naszym warsztacie

Singer Cd. Tow. akc. maszyn do szycii
t.ajłmarszy i największy skład maszyn do szycia.

KRAKÓW, SZPITALNA 40 (naprzeciw teatru miejskiej

Kocyki tygrysie do nakrycia 'łoHakoścI*'  
Nr. 2051. Okazyjny flanelowy kocyk, gruby gatu­
nek, tto tygrysowate z prążkowanymi brzegami, 
175 cm. długi, 100 cm. szeroki sztuka K. 2*20.  Nr. 
2051% Ten sam, wielkość 124X200 cm. K. 2«J. 
Nr. 2050. Niezwykle tani kocyk szarobronzowy z wzo­
rzystymi brzegami 178X110 cm. K. 1*70.  Nr. 20501/, 
Ten sam w lepszej jakości 190X130 cm. K. 2-48. 
Największy wybór w moim katalegu głównym. 
Bez ryzykal Zamiana dozwolona albę zwrot pieniędzy. 
Wysyłkę uskutecznia za zaliczką albo za poprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy. 219

'■'LS2F' JAN KONRAD
Katalog główny z przeszło 8000 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

B8n

Najwyższe odzns- I 
czenie iwiatowe J Klalwyłlze od*' 1*-  

liczenie Światowe
Najprzedniejszą

Herbatę Cejlon
„RANGALLA CEJLON TEA“
pod własną marką ochronną „PALMA" importowaną 
wprost z Ceylonu, a urzęd. chemicznie badaną po cenie:
Nr. 1, opakow. czerwono-złota I Nr. 2, opakow. flołkowo-złeta 

kor. 1 40 za 125 gr. kor. 1-20 za 125 gr.
kor. 0-75 w 62'/, „ | kor. 0-65 „ 62'/, ,

rrzy odbiorze 1 kg. naraz, franko opakowanie 
porto do każdej miejscowości Austro-Węglar

poleca 843

A. Hawełka, Kraków
o. lk.króL dostawca Dworu Auatr.-Węg. i król. Grecyi

Dla P. T. Kupców I Kółek rolniczych odpowiedni rabat %

ł

z;
DOBRA HARMONIJKA K 4*80.
Wolne od cłal 100.000 sztuk sprzedano. Pod gwaranoyąl

Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy!
Nr. 800*/,:  10 klawiszy, 2 rejestry.

28 głosów, wielkość 24X12 cm. K.
Nr. 657'/.: 10 klawiszy. 1 rejester,

28 głosów, wielkość 80X15 cm. n I 
Nr. 805*/,:  10 klawiszy, 2 rejestry,

60 głosów, wielkość 24X12 cm. „ I 
Nr. 6681/,: 10 klawiszy, 2 rejestry,

50 głosów, wielkość 81X18 em. „ I 
Nr. 685/2: 10 klawiszy, 2 rejestry,

50 głosów, wielkość 28X16 cm. „ I 
Ssmouozsk de każdej harmonijki za darmo. Wysyłki uskutecznia-------

Hcóką O. I k. nadworny dostawca ____ 184
Cr^uJST TCOJSTIŁJLJD 

dem eryeyikswy towarów muzycznych w BrUz Nr. 2814 (Czechy). 
Główny kataisg e nroacalo 8000 rycin wyeyf*  eię każdemu ne żądanie

B-2O

6-20

8-

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański

I M°l# ma”J'nkl do strzyżenie włosów Mwypłaci się samo! 5
gnienie praktycznie. Nr. 9150: I-szej jakości o 2 grze- 
bieniach do nasuwania, strzyże ponad 2 zębami, długość 

Uoffiaal cięcia bez grzebyka 3 mm., z cienkim grzebykiem do 
nasuwania 7 mm., z grubym grzebykiem do nasuwania 
10 mm., szerokość strzygącej płaszczyzny (19 zębów), 
41/, cm, za sztukę ze zapasową sprężyną i przepisem 

U F—i użycia, tak że każdy, nawet nie wprawny zaraz wioey
_J tg strzydz może — kor. 5’80.
•S ■ Nr. 9151: Maszynka do strzyżenia włosów na brodzie,
I 1 */•  “m- długość cięcia, wykonanie jak Nr. 9150, tylko
I 1 odpowiednio mniejsza, bez grzebieni do nasuwania 6 K.

» ^r- 9154: Dobra maszynka do strzyżenia włosów a O- 
•śyjjYjuW twartą sprężyną, kompletna kor. 4'80. Nr. 9155: Ma- 

TOłWlś szynka do strzyżenia włosów na brodzie bez grzebieni 
do nasuwania, 1 mm. długość cięcia, kompletna kor. 4-8#. 

Maszynki neleży zawsze dobrze naoliwić I Wysyłko ze zallozkę.

ta<?.w“d’ JAN KO-.RAD, dom wysylito*y  w Brui Nr, 2821 
Czechy). — Katalog o przeszło 3000 rycin wysyłam na żądanie każ­

demu darmo i opłatnie.

w I1

Krakńw, alica Uifloi 2. lelefon 348

Pnyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. Wielki wybór widokówek.

Przybory do pisania.

< I
< i
11
i I 
<»
1 >
11 
1»
< >
1 i

$<»
w
$o

lWowości ustawicznie 
w najtańszych i najpiękniejszych artystycznie 
wykończonych widokówkach o wspaniałych bar­
wach przedstawiających piękne kobiety, kwiaty 
i krajobrazy Karty na imieniny, urodziny, Wiel­
kanoc I Zielone Świętsj Karty te ty MdzwyczaJ 

tanie, bo zaopatrzone firmą,
20 szt opłatnie K —-80, 50 ezt. opłatnie K —-70. 

100 , _ K 180,200 „ K 2-50.
500 sztuk K. 5-25, 1000 sztuk K. 10-—.

Za nadesłaniem kwoty w gotówce lub markach 
pocztowych. Przesyłki wyżej K. 2-— wysyła 

za zaliczką

Jan Konrad
Katalog główny z przeszło 8000 rycin na żąda­

nie każdemu darmo i opłatnie 214

Drukarnia Narodowa w Krakowie, ul. Gołębia 4

I


